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II ■ sfip B  nowe) pracy p sr!im ei!fan ej.
Zw ołany został Sejm  i S enat na  now ą sesję, 

k tó ra  po trw a, ja k  zap o w iad a ją , ju ż  cło końca 
z w y c z a jn e j sesji b udże tow ej, t j .  do końca marca, 
będzie  w ięc około 6 m iesięcy  p ra c y  p a rla m e n ­
ta rn e j.

W  bardzo  ciężk ich  w a ru n k a ch  zb ie ra  się Sejm  
n a  now ą sesję  i w  p rze w aż n e j części będzie  po­
św ięcony  zagadnieniom , zw iązanym  z naszem  cię- 
żk iem  położeniem  gospodarczo-społecznem . Zano­
si się na zm iany  w u k ład z ie  sto sunków  m ięd zy n a ­
rodow ych  w  E urop ie  i c iężkie  zagadn ien ia  w e­
w n ę trzn e  s ta ją  p rzed  nam i.

W izy ta  fran cu sk ich  m ężów  s tan u  w  B erlin ie  
zapow iada po rozum ien ie  francusko-n iem ieck ie , 
k tó re  je s t  p o stu la tem  p o p raw y  stosunków  gospo­
darczych  w -św iecie  i je s t  oddaw na celem  s ta ra ń  
rozm aitych  kół p acy fis tycznych . Polskę, u k ład  
fran cu sk o -n iem ieck i ba rdzo  żyw o obchodzi. W ie­
rzym y , że F ra n c ja  p am ię ta  w  te j  chw ili o zabez­
p ieczen iu  naszych  g ran ic  zachodnich  i że w  ro ­
zm ow ach z p o lity k am i n iem ieck im i na tę  sprawę 
zw róci uw agę. A le i to  w ierny, że N iem cy k o n ­
sekw en tn ie  z d ąża ją  do o dzyskan ia  swego stano­
w iska  z czatsów p rzed  wo jną, że w y z y sk u ją  w  tym  
celu  k a żd y  m om ent w  życiu  m iędzynarodow em , 
że k ie ru ją  się w obec nas p o lity k ą  z łe j w oli, że 
p rzy g o to w u ją  się do o d eb ran ia  naszych  ziem, 
polsk iego  Pom orza i Ś ląska. O  n ie  w olno się łu ­
dzić. ja k o b y  na Zachodzie, n aw e t w e F ra n c ji , 
w szyscy  m ieli z rozum ien ie  d la  n asze j sp raw y ; 
w ielu  w olałoby , ab y  te j  sp raw y  n ie  podnoszono. 
Po lska, m im o s ta ra ń  z n asze j strony , pozosta je , 
ja k  się zda je , na p e ry fe r j i  z a in te reso w ań  p o lity k i 
m iędzynarodow ej, m oże uchodzi za dziecko, k tó ­
re  się n a p rz y k rz a . Tern w ięcej w  tak ic h  w a ru n ­
kach  m usi n a ró d  sam  czuw ać nad zabezp iecze­
n iem  sw o je j w olności i całości, a do tego je s t  po ­
trzeb n a  zgoda, w ew n ętrzn a  w  narodzie.

Życie nasze w e w n ętrzn e  p rzechodzi ciężki 
k ry z y s  gospodarczo-społeczna. P rzew ażn a  część 
p ro je k tó w  rządow ych , p rzed łożonych  p a rla m e n ­
tow i. odnosi się do tego  k ry zy su , albo  szuka no­
w ych  dróg  i ź ródeł dla u trz y m a n ia  rów now ag i 
b udże tow ej, albo  s ta ra  się łagodzić  i zm niejszać 
sk u tk i bezrobocia . Rząd w  czasie f e ry j  za jm ow ał

się p ro je k ta m i w  te j  dziedzin ie, rozum iejąc , że 
państw o w  te j  chw ili m usi uw ażać  te  sp ra w y  za 
n a jb a rd z ie j  p iln e  i g roźne; w y s tę p u je  w ięc  z in i­
c ja ty w ą , liczy, i liczyć m a p raw o , n a  w spó łp racę  
i pom oc p a rlam en tu . S zukan ie  środków na złago­
dzen ie  k lęsk i bezrobocia  s tanow i konieczność  
p aństw ow ą i n ie m ożna obow iązku  m yślen ia  o 
tych  rzeczach  zostaw iać w y łączn ie  w iększości 
rządow ej. T akże  narodow e żyw io ły  opozycji w in ­
n y  ze sw ej s tro n y  dać, na  co jest. ich  stać, d la  do- 
pom ożenia p ań stw u  do opanow an ia  trudnośc i. N a­
leży to  zrobić  dla, państw a, n ie  d la  rządu .

Lecz tu  w łaśn ie  zachodzą trudnośc i. S tro n n ic ­
tw a opozycy jne  dążą, m n ie j lub  w ięce j zgodnie, 
do u sun ięc ia  dz is ie jszych  rządów , ja k o  pew nego  

’ zn ienaw idzonego  system u. M ają  n iezaw odnie  
w ie le  s łusznych  za rzu tó w  i żalów  p rzec iw  temu  
system ow i. A le czy usuw ając naw et rządy takie, 
ja k ie  są, czy sobie ułatw ią zadan ie , jak ie  stoi 
p rzed  państwem ? C zy  n ie  b y ło b y  rzeczą  p rostszą  
i w ię c e j w skazaną  n ie  iść na  m nożenie tru d n o śc i 
i chaosu, a le  udzie lić  poparc ia  uczciw ym  zam ie­
rzeniom  rzą d u  i lo ja ln ie  w spółpracow ać n a d  do­
b rem  R zeczypospo lite j?  P rzypuszczam y  n a tu ra l­
nie, że rząd  p. P ry s to ra  w  obliczu ciężkiego po­
łożenia w  p ań stw ie  lo ja ln ie  do n arodow ych  ż y ­
w iołów  z opozycji będzie  się odnosił i do w spół­
p ra c y  te  ży w io ły  będzie  się s ta ra ł pozyskać.

M yśli podobne zapew ne z ja w ią  się tak ż e  na  
K ongresie  C h rz e śc ija ń sk ie j D e m o k rac ji, k tó ry  
się zb ierze  11 p aźd z ie rn ik a . I tu  zapew ne sp o tk a ­
j ą  się z sobą dw a k ie ru n k i:  o s tre j opozycji w  sto­
sun k u  do rzą d u  obecnego i s to sunku  um iarkoW a- 
w anego. W  k ilk u  p o p rzedn ich  a r ty k u ła c h  p rz e d ­
k ład a liśm y  ra c je , p rze m aw ia ją ce  za um iarko - 
w anem  stanow isk iem  Ch. D . w obec rządu . Dziś 
jeszcze  zaznaczam y, że tak że  nasi p ro feso row ie  
c h rz e śc ijań sk ie j socjo log ji i ekonom ji, księża: 
S zym ański, W ójc ick i i M ytkow icz, w y p o w iad a ją  
się zdecydow an ie  za  k ie ru n k ie m  um iarkow anym .

W  ta k  c iężk ie j d la  p ań s tw a  i d la  życia gospo­
darczo-społecznego chw ili w ysuw a się n a  czoło 
n ie  ty le  p y tan ie , k to  rządzi, ile  racze j, ja k  p a ń ­
stw o i rząd  m a ją  iść na opanow an ie  p ię trzący ch  
się trudności. W  tak iem  po łożen iu  w inno  być 
a k tu a ln em  n ie  ty le  p ro g ram  w alk i, a b y  rzą d  u t r ą ­
cić, ale  p ro g ram  w spó łp racy , a b y  zapew nić  p a ń ­
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stw u bezpieczeństw o i spokój. S um ienie  ch rześc i­
jań sk ie  i w sk azan ia  S to licy  A posto lsk ie j ty lk o  tę  
o sta tn ią  d rogę  za lecają .

Ks. Prof. Di*. Szydelski
poseł

Obchód jubileuszowy 
ku czci Encykliki „Rerum novanjm“.

W  n iedz ie lę  20 w rześn ia  odbył się zgodnie 
z p rog ram em  obchód k u  u p am ię tn ie n iu  en cy k lik i 
L eona X III R erum  novarum . D uże afisze, ro z le ­
p ione po m ieście, zapow iedz ia ły  obchód i p oda ły  
p rog ram . K o m u n ik a ty  rozesłane  p rzez  K om itet 
do dzienn ików , zosta ły  w  p rze w aż n e j części, bo ­
d a j  w  skrócie, ogłoszone. W  p rze w aż n e j części — 
p o w tarzam  — gdyż pew ne dzienn ik i, choć chcą 
uchodzić za k a to lick ie , („K u rje r lw ow ski", p rzyp . 
Red.), n ie  um ieściły  k o m u n ik a tó w  w cale, innym  
n ie  m ogły  p rze jść  p rzez  gard ło  pew ne nazw iska 
zapow iedzianych  m ówców. Ze w szystk iego  rob i 
się u nas p a r ty jn ą  po lity k ę , tam  n aw e t gdzieby  
j e j  być  n ie  pow inno, gdzie głośno się m ówi, że się 
j e j  n ie  robi.

Z rana  w  n iedz ielę  z e b ra ły  się d e leg ac je  ch rze ­
śc ijań sk ich  zw iązków  zaw odow ych w  D om u K a­
to lick im  i p rz y  dźw iękach  o rk ie s try  m łodzieży 
rzem ieśln iczej z B u rsy  im, św. S tan is ław a K ostki 
z rozw ianem i sz tan d aram i zw iązkow em i ru sz y ły  
ku k a te d rze  na Mszę p o n ty fik a ln ą , dokąd  p rz y ­
b y ły  rów nież  d e leg ac je  in n y ch  k a to lick ich  sto­
w arzy szeń  p ań  i panów . D e le g ac je  b y ły  tam  n a  
całem  nabożeństw ie, a po p ro ce s ji i zakończen iu  
nabożeństw a ponityfikalnego w ysz ły  z k a te d ry  i

Ks. Prof. Dr. M ytkow icz Andrzej.

W A L K A  Z  R Z Ą D E M .
(Próba w yśw ietlen ia  na podstaw ie katolickich  

zasad etyczno-socjalnych.)

TR E Ś Ć:
f. W stęp. 2. Ch. D. jak o  stronnictw o kato lick ie. 3. Zadania 
i obow iązki Cli. D. jak o  stronn ictw a katolickiego. 4. Spraw y 
polityczne a Kościół i stronnictw o kato lick ie. (Cli. D.).
5. Czy obecny Rząd M arszałka P iłsudskiego je s t legalny.
6. Jak ie  obow iązki spoczyw ają na stronnictw ie [katolickieni

wobec legalnego Rządu M arszałka Piłsudskiego.

1. W stęp.

Z kół C h rz e śc ija ń sk ie j D em o k rac ji zw rócono 
się do m nie ze zaszczytnem  życzeniem , b ym  p o ­
czyn ił ze sw e j s tro n y  uw ag i w  kw estji, czy  Ch. D. 
w  Polsce w  obecnych w arunkach w  m yśl progra­
mu katolick iego ma w ysunąć sie na czoło opozy­
cji, czy raczej pozostać w  opozycji um iarkow a­
nej, rzeczow ej i łagodnej sprzeczności.

Jeżeli w ięc zab ie ram  głos w  te j  tru d n e j  i po­
w ik ła n e j sp raw ie , n ie  czyn ię  tego  z w ła sn e j in i­
c ja ty w y . K w est j a  je s t  d la  m nie  osobiście tru d n ą , 
b y  ją  n a leży c ie  naśw ietlić , pon iew aż je s t  ściśle 
po lityczną, a w  życiu  codziennem  k w e s tja m i po- 
lity czn em i się n ie  z a jm u ję  i w  życiu  po litycznem  
n ie  b io rę  czynnego udzia łu . In te re su ję  się niem i 
o ty le , o ile one m a ją  styczność z m oim  przedm io-

u s taw iły  się do pochodu. N a czele s tanę ła  m ło­
dzież B ursy  św. S tan. K ostki ze sw oją  o rk ie s trą , 
za n ią  w  p ierw szym  rzędzie  senato r T hu llie , ks. 
poseł Szydelsk i, rad ca  L ie b h art i ra d n y  m iasta 
p rezes Ł ukasiew icz, d a le j s tan ę ły  d e leg ac je  żeń ­
sk ich  stow arzyszeń  k a to lick ich , po n ich  d e leg a­
c je  inne, a po n ich  członkow ie chrześc. zw iązków  
zaw odow ych w  d ług im  szeregu . Pochód ru szy ł 
z pod k a te d ry  i szedł pl. M arjack im , ul. L egjo- 
nów, Jag ie llońską , T rzeciego  M aja, M arszałkow ­
ską, M ickiew icza i Z ygm untow ską do D om u K a­
to lick iego , gdzie sala m ałego te a t ru  w  połow ie 
b y ła  ju ż  w ypełn iona . W chodzące coraz now e 
szereg i w y p e łn iły  ją  po b rzeg i, z ap e łn iły  g a le r je  
i loże. a w ie lu  d la  b ra k u  m iejsca , chociażby  ty l ­
ko sto jącego , m usiało  odejść  do dom u.

W ybrano  na, m ie jsce  obchodu salę te a tra ln ą  
w  D om u K ato lick im  d latego , że ten  dom pow stał 
s ta ran iem  śp. A rc, B ilczew skiego w zw iązku  z r u ­
chem  kato licko -robo tn iczym  w e Lw ow ie, w yw o­
łan y m  e n c y k lik ą  R eru m  novarum . Scena b y ła  
p ięk n ie  u b ra n a  k u lisam i i z ie len ią ; na froncie  
w śród  żyw ych  k w ia tó w  w isia ł p o r tre t  Leona, XIII. 
S tan ę ły  na scenie sz ta n d a ry  k a to lick ich  s to w arzy ­
szeń i zw iązków  w  liczbie ponad  20. W  p ie rw ­
szym  rzędzie  k rzese ł zasied li: J. E. X. Arc. T w a r­
dow ski. rep re z en ta n t p. w o jew o d y  Rożnieckiego, 
nacze ln ik  d ep a rt. adm in is tr. p. K w aśniew ski, w i­
cep rezy d en t m iasta  p. Irzy k , senato r M akarew icz, 
z k a p itu ły  lw o w sk ie j m e tro p o lita ln e j p ra ła c i i 
k an o n icy  ks. in fu ła t C za jkow sk i, ks. D z iu rzyń - 
ski, ks. L ib rew sk i, ks. C ieślik  i ks. C h w iru t, p re ­
zes kato l. s tow arzyszeń  dobroczynnych  p. radca  
D an ie lec , p rezes K om itetów  rodzic ie lsk ich , em er. 
prezes d y re k c ji  lw ow sk ie j robó t publ. p. Blum , 
rad n i m iasta  pp. d y re k to r  K w iatkow ski, p. U w ie-

tem  u n iw ersy teck im  i z w ra ca ją  uw agę każdego 
p rzec ię tnego  obyw ate la  - k a to lik a .

Z g ó ry  zaznaczam , że w  m ych  w yw odach  n ie 
będę  się posług iw ał m a te rja łe m  w ro d z a ju  p rz e ­
różnych  zarzu tów , p o d e jrzeń , b łędów  i m o ra ln y ch  
w ykroczeń , jak ie  sobie obydw ie  s tro n y  w alczące 
— opozycja  i obóz rządow y  — p rz y  k a ż d e j n a d a ­
rz a ją c e j  się sposobności w y rz u c a ją , bo uw ażam , 
że ta  d roga  n ie  p ro w ad z i do celu. T en  c a ły  obcią­
ż a ją c y  je d n ą  i d rugą  stro n ę  m a te r ja ł  pozosta­
w iam  do d yspozycji red ak to ro m  czasopism  i czy n ­
nym  działaczom  po litycznym  obydw óch  stron . 
Z resztą tego  ro d z a ju  m a te rja łe m  n ie  ro zp o rzą ­
dzam . W  n in ie jsz e j d y s k u s y jn e j  ro zp raw ce  po li­
ty cz n e j chcę iść zu pe łn ie  in n ą  drogą. W szelk ie 
p a rty jn o -p o lity c zn e  p o rach u n k i zostaw iam  na 
uboczu i n iem i się zupe łn ie  n ie  za jm u ję  ja k o  s tro ­
ną n ega tyw ną. N atom iast m ym  zam iarem  je s t iść 
d rogą  p o zy ty w n y ch  postulatów „ ja k ie  n a k ład a  n a ­
u k a  k a to lic k a  na  zasadn iczą p o lity k ę  i działalność 
kato lick iego  s tro n n ic tw a  po litycznego  w p a ń ­
stw ie. Za ta k ie  s tro n n ic tw o  uw aża  się bow iem  
C h rześc ijań sk a  D e m o k ra c ja  w  Polsce.

2. Ch. D. jako stronnictwo katolickie.

C hcę rzucić  k ilk a  słów, co m yślę  o Ch. D. 
U w ażam  za w y p ad ek  w ie lk ie j doniosłości, że 
z pow stan iem  P aństw a Polsk iego  pow stało  rów no­
cześnie ka to lick ie  stronn ic tw o  po lityczne  pod n a ­
zw ą Ch. D., k tó re  n iczem  innem  n ie  m iało być, 
ja k  z jednoczen iem  ka to lików , chcących  w  życiu
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ra , p. rad ca  W łodzim irsk i, p. p rezes L itw inow icz, 
p. p rezes P am m er, p rezes a k c ji  k a to lick ie j p. Po­
pow icz, p rezes C zyt. k a t. p. Żeleski, księża: kan . 
R okick i, D r. P a luch , Szuba i w ie lu  innych , w ie lu  
z in te lig e n c ji lw ow sk ie j, b a rdzo  liczne zastępy  
ludu  p racu jąceg o .

R ozpoczęta się uroczystość odśpiew aniem  
p rzez  L u tn ię  Macierz: dw óch hym nów  N ow ow ie j­
skiego pod b a tu tą  M ilana Zuny. N astępn ie  sena­
to r T hu llie , jed e n  z in ic ja to ró w  i w y trw a ły c h  
w odzów  ru ch u  ch iześcijańsko-spo łecznego  we 
Lw ow ie, zagaił uroczystość, podnosząc znaczenie 
e n c y k lik i R eru m  novarum  i z w ra ca jąc  uw agę na 
p ew ne j e j  m yśli, zw rócone w  stronę  św ia ta  ro ­
botniczego. N astępny  m ów ca ks. poseł Szydelsk i 
p rzed s taw ił w  ślad  e n c y k lik i P iusa  XI Q uad rage- 
simo ann-o, owoce, ja k ie  e n c y k lik a  P e ru m  nova- 
ru m  p rzy n io sła  św ia tu  i znaczenie, ja k ie  obydw ie 
te  e n c y k lik i m a ją  d la  naszych  czasów. Kościół 
c zu je  się pow ołanym  zab ie rać  głos w  sp raw ach  
społecznych. N ap ra w a  stosunków  społecznych  do­
m aga się w  p ierw szym  rzędzie  odrodzen ia  r e l i­
g ijn eg o  w  duszach ludzk ich . Życie społeczno-go­
spodarcze m usi się n a d a l o p ierać  na  p raw ie  w ła ­
sności p ry w a tn e j  p o ję te j  po ch rześc ijań sk u . M ię­
dzy p o lity k ą  ch rześc ijań sk ą  a socjalizm em  is t­
n ie je  zaw sze w ie lk a  przepaść. S tosunk i m iędzy 
poszczególnem i w arstw am i m uszą się op ierać  na 
sp raw ied liw ości i na  m iłości, n ie  na  w alce klas. 
P aństw o  m a p raw o  i obow iązek  w k raczać  w  za­
g adn ien ia  społeczne. W inno się w rócić  do d a ­
w nych  k o rp o ra c y j zaw odow ych, o b e jm u jący ch  
p raco b io rcó w  i pracodaw ców , S tow arzyszenia, ro ­
bo tn icze  są u p raw n io n e  i pow ołane do o b rony  in ­
teresów  robo tn iczych . W  d z is ie jsze j chw ili p rz y ­
g n ęb ien ia  gospodarczego je s t szerok ie  pole  d la

pub licznem  ta k  postępow ać, ja k  w ym aga tego k a ­
to lick a  re lig ja . (T heo l-P rak t. Q u a rta lsc h r if t  1929, 
IY, 651). W szystk ie  dzieln ice  P o lsk i d o sta rczy ły  
m u sw ych zw olenników , a obecny  B iskup Śląski 
ks. A dam sk i b y ł jed n y m  z p ierw szych  jeg o  tw ó r­
ców i p ierw szym  jego  prezesem .

P ro g ram  jego  m a p ię tno  w y ra ź n ie  ka to lick ie . 
N ie oparło  się na  sam ych po stu la tach  n a ro d o ­
w ych, społecznych , lecz na  podstaw ie  odrodzen ia  
Po lsk i w zię ło  re lig ję  i w sk azan ia  Pap ieży .. (P ro­
gram  Polsk iego  S tro n n ic tw a  C h rz e śc ija ń sk ie j 
D em o k rac ji, str. 15). Ch. D. w swem  założeniu  
m iało  być w y ra z ic ie lk ą  ru ch u  ch rzęśc ijań sko - 
społecznego, dążeniem  do zo rgan izow an ia  społe­
czeństw a na  zasadach  w ia ry  w  Boga, m iłości 
O jc z y zn y  i sp raw ied liw ości społecznej.

Słowem , ro zc z y tu ją c  się w  p ro g ram ie  s tro n ­
n ictw a, uw ażać  je  m ożem y i z n azw y  i p ro g ram u  
za stronn ic tw o  li ty lk o  k a to lick ie , opa'rte o ide ­
a ły  re lig ijn e  i s to jące  z pośród  w szystk ich  in nych  
stro n n ic tw  n a jb liż e j  K ościoła ka to lick iego . Co 
w ięcej, n iek tó rzy  działacze stronn ic tw a , chcąc za­
znaczyć i s iln ie j u w y d a tn ić  jego  k a to lic k i cha­
ra k te r ,  id ą  jeszcze  d a le j i  p ra g n ą  ściślejszego  ze­
spo len ia  s tro n n ic tw a  z A k c ją  K ato licką, co oczy­
w iście n ap o tk a ło  na  słu szny  sprzeciw .

T u  dodać jeszcze m ożna n a  jego  pochw ałę, 
i e  n ie zaw sze p a r t  j a  po lity czn a  u ja w n ia  w  p ro ­
g ram ie  swe stanow isko  do re lig ji  i Kościoła. Nie- 
ra ;z p ro g ram  n ie  m ów i o tem  nic lub  k ró tk ie m i za­
ła tw ia  się słów kam i i trz e b a  dopiero  j e j  stanow i-

m iłości ch rz e śc ijań sk ie j. Z akończył m ów ca p ro ­
śbą do obecnych  o o rgan izow an ie  pom ocy d la  
bezrobo tnych  i p o p ie ran ie  chrześc. zw iązków  za­
w odow ych. o p rzec iw staw ian iu  się a g ita c ji  w y ­
w ro tow ej.

Z k o le ji p rzem ów ił ja k o  p rzed s taw ic ie l m ło­
dzieży  a k a d e m ic k ie j „O drodzen ie"  p. W ąto rek , 
podnosząc ro lę  in te lig e n c ji  w  ru c h u  ka to licko- 
społecznym . P. O lecka  w yg łosiła  ba rdzo  p iękn ie , 
z g łębok iem  odczuciem , dw ie d ek lam ac je , poczem  
p. H uńka , jed e n  z n a js ta rsz y c h  naszych  robocia- 
rzy  w  zw iązkach  k a to lick ich , złożył ho łd  pam ięci 
Leona X III za jego  b łogosław ioną p racę  i n au k ę  
dla k la sy  p ra c u ją c e j  i zgłosił na ręce  J. E. X. A rc. 
T w ardow skiego  n a s tę p u jąc ą  d e k la ra c ję  ho łdo­
w niczą :

Zgrom adzeni n a  u ro czy ste j A k a d e m ji k u  
czci O jca Św. w  40-letn ią roczn icę  ogłoszenia 
E n cy k lik i „R erum  n o v a ru m “, sk ład am y  n a j ­
g łębszy  hołd  O jc u  Św. za w ie lk ie  i ja sn e  w sk a­
zan ia , dane  św ia tu  d la  ro zw iązan ia  zagadn ień  
społecznych , i ja k o  w ie rn i synow ie  K ościoła 
ka to lick iego  p rzy rz e k am y , że w  m yśl ty ch  
w skazań  p racow ać będziem y, a b y  u m acn ia ła  się 
szczera  pobożność w e w szystk ich  stan ach  n a ­
ro d u  naszego, a b y  k lasom  b ied n ie jszy m  nie 
dz ia ła  się  k rzy w d a  społeczna, a b y  bezrobo tnym  
w ty ch  ciężk ich  czasach  o rgan izow ać i n ieść po ­
moc sku teczną.

N a zakończen ie  o rk ie s tra  p racow n ików  m ie j­
sk ich  o d eg ra ła  h ym n  M y chcem y Boga, następ n ie  
m arsz.

O becny  do końca  na  sali X. A rcy b isk u p  w stą ­
p ił te ra z  na  scenę, podziękow ał K om itetow i za 
u rząd zen ie  te j  p ięk n e j u roczystości, w spom niał 
o śp. A rc. B ilczew skim , zaw iadom ił o w skrzesze-

sko oceniać ze zachow an ia  się p rzyw ódców , człon­
ków  p a r t j i  lub  j e j  p rasy .

Lecz co innego są dobre  chęci i sz lachetne  za­
m ia ry  p rog ram ow e stronn ic tw a , a co innego ży ­
cie samo. K ato licy  stanow ią  w  narodz ie  p rz y g n ia ­
ta ją c ą  w iększość, p o lityczn ie  je d n a k  pozosta ją  
rozprószen i po różnych  stronn ic tw ach , p o zo sta ją ­
cych w  m glistych  stosunkach  do re l ig ji  i Kościoła. 
Co gorsza, s tronn ictw o  o c h a ra k te rz e  w y raźn ie  
kato lick im , jak ie m  jest Ch. D., k u rc z y  się z k a ż ­
dym  okresem  w yborczym . Z resztą s tronn ictw o  
Ch. D . s tanow ią  p raw ie  w y łączn ie  s fe ry  ro b o tn i­
cze, a czu je  się rażący  b ra k  in nych  stanów  ja k  
m ie jsk ie j k la sy  ś re d n ie j i lu d u  w ie jsk iego . Jak  
s łab y  w p ły w  m a stronn ic tw o  Ch. D . naw et na o r­
g an izac je  robo tn icze, s to jące  w  jego  szeregach, 
św iadczy  fak t, że n ie zdołało  ona dotąd  zapobiec 
rozbiciu  chrześc. zw iązków  zaw odow ych na luźne 
cen tra le  i sk łon ić  je  do u n ifik a c ji. D la tego  Ch. D. 
ja k o  stronn ic tw o  po lityczne  zażyw a m ało pow agi 
i znaczen ia  ze. s tro n y  sfer ka to lick ich , rozprószo­
nych  po in n y ch  obozach, jak o  też ze s tro n y  ducho­
w ieństw a w yższego i niższego i n ie  może się u w a­
żać za p rzedstaw ic ie lstw o  po lity czn e  ka to lik ó w  
w  Polsce. Mimo to je d n a k  n a leży  uw ażać Ch. D. 
za s tro n n ic tw o  k a to lick ie  z is to ty  rzeczy, jego  za­
łożeń p rog ram ow ych  i podstaw  ch rześc ijań sko - 
społecznych.

(C. d. n.)
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n i u daw nego K om ite tu  K. B. K. d la  n ies ien ia  po­
m ocy bezrobotnym  i u d z ie lił w szystk im  arcy p a- 
stersk iego  b łogosław ieństw a.

W  te n  sposób L w ów  uczcił cz te rd z iesto le tn ią  
roczn icę ogłoszenia e n c y k lik i R eru m  nov aru m  i 
p rzy p o m n ia ł n a u k ę  w ie lk ich  P ap ieży  o sp raw ie  
spo łecznej. U roczystość lw ow ska w y p ad ła  p ięk ­
n ie  i podniośle. Jest to  p rzed ew szy stk iem  zasługą 
K om ite tu  obchodow ego z pp. L iebhartem , G a je w ­
skim  i T u rczyńsk im , a n ad to  p rzed s taw ic ie li ro ­
zm aitych  in s ty tu c y j k a to lick ich  i stow arzyszeń , 
k tó re  u w aża ły  sobie za obow iązek  w ziąć czynny  
udz ia ł w  obchodzie. C hrzęść, zw iązk i zaw odow e 
sp isa ły  się p rz y  te j  sposobności bardzo  dobrze. 
D e k o ra c ją  sceny  z a ją ł się g łów nie p. S topa  z B u r­
sy  im . S tan. K ostki.

O sobna w dzięczność n a leży  się re d a k c ji  p i­
sm a „Głos praey“, iż num er osta tn i t e j  w łaśn ie  
roczn icy  pośw ięciła.

Sz.

Wskrzeszony Komitet Biskupi B. K. 
dla bezrobotnych.

P am ię tam y  w szyscy  dzia łalność  lw ow skiego 
K. B. K. z u licy  Z ygm un tow sk ie j w  czasie w ie l­
k ie j  w o jn y  i w sam ych początkach  n iepod leg łe j 
n a sze j o jczyzny . D zia ła lność  ta  była. dobrze  zo r­
gan izow ana, o b e jm o w ała  ca łą  naszą  p o łać  M ało­
po lsk i w schodn iej. W iele och ronek  i w ie le  p rz y ­
tu lisk  zaw dzięczało  tem u  K om itetow i sw oje  po­
w stan ie  i sw ój rozW ój. P rzez  całą  sieć organ iza- 
c y j  p a ra f ia ln y c h  pom oc KBK. dochodziła  do n a j ­
od leg le jszych  naszych  m iasteczek  i w iosek. Po 
w o jn ie , gdy  n a s ta w a ły  czasy  no rm alne , KBK. 
dzia łalność  sw o ją  zw ija ło  coraz  w ięcej, aż o nim  
p raw ie  zapom niano.

O becn ie  n a s ta ły  czasy znow u szczególniejsze. 
Życie gospodarcze k u rc z y  się, p a d a ją  p rzed s ię ­
b io rs tw a  w iększe i m niejsze, u rzę d y  re d u k u ją  
n ie ra z  gw ałtow n ie  sw oich p racow ników , b ra k  
p ra c y  coraz  w iększy , ro śn ie  bezrobocie  i nędza. 
D la  ty s ię c y  ludzi zb liża  się chw ila  rozpaczliw a.

W  te j  c iężk ie j chw ili rząd  w y stąp ił z in ic ja ­
ty w ą  z a k ła d a n ia  K om itetów  obyw ate lsk ich , dla 
n ies ien ia  pomlocy bezrobo tnym  i w  pon iedz ia łek  
28 w rześn ia  u k o n sty tu o w a ł się K om itet w o je ­
w ódzki, w k ró tce  pow stan ie  i m ie jsk i. N iezależ­
nie od a k c ji rządu z podobną in ic ja ty w ą  w y stąp ił 
też E p iskopat polski.

Nasz Ks. Arc. T w ardow sk i pow oła ł do życia 
z pow ro tem  KBK. i pow ierzy ł m u p rz y  pom ocy 
ludzi z a k c ji  k a to lic k ie j n ieść ra tu n e k  n ieszczę­
śliw ym .

O dży ł tym  sposobem  O ddzia ł lw ow ski KBK., 
s ta ją  zpow ro tem  do p ra c y  ks. infu-łat Z ajchow ski 
i jeg o  d aw n y  se k re ta rz  ks. kan . G rudzieńsk i. 
P rz y  n ich  s ta ją  ja k o  p rzew odn iczący  se k c ji inż. 
Blum , em er. p rezes lw o w sk ie j d y re k c ji  ro b ó t p u ­
b licznych  i Jan  Popow icz, em er. p rezes lw ow sk ie j 
d y re k c ji  poczt ja k o  se k re ta rz  t e j  sekcji.

K om itet B iskupi w y d a ł p ięk n ą  odezw ę do 
spo łeczeństw a kato lick iego , w z y w a ją c  do n ies ie ­
n ia  pom ocy b ezrobo tnym  i do ofiar. P ię k n ą  tę  
odezwę, z red ag o w an ą  w  naszym  duchu  sp raw ie ­

dliw ości i m iłości ch rz e śc ijań sk ie j, idącą  na 
w spó łp racę  z K om itetam i obyw ate isk iem i p rzy  
rządzie , p o d a jem y  tu  w  całości.

W SKRZESZONY K O M ITET..

T rag iczne  sk u tk i d łu g o trw a łe j w o jn y  jeszcze 
n ie  ustniy. G nęb ią  nas następstw a  pow szechnego 
k ry z y su  gospodarczego. Po wsiach m am y n ad m ia r 
środków  spożyw czych z pow odu b ra k u  k o rzy s t­
n y ch  ry n k ó w  zby tu , a w  m iastach  i o środkach  
p rzem ysłow ych  je s t n a d m ia r rą k  chę tn y ch  do 
p ra c y  z pow odu ciąg le p rze rz ed z a ją c y c h  się w a r ­
sztatów  p racy . Szeregi b ez robo tnych  zw ięk sza ją  
się, a z nadchodzącą  zim ą zb liża się w idm o głodu 
i sk u tk ó w  g łodu w śród  rzesz b ez robo tnych  i ubo ­
gich. W rogow ie n asze j O jczy zn y , w y z y sk u jąc  
te n  s tan  'rzeczy, p o d sy ca ją  n iezadow olen ie  m as 
g ło d u jący ch , a n as tęp s tw a  tego, o ile  się na  czas 
złem u n ie  zaradzi, m ogą b y ć  dla K ościoła i P a ń ­
stw a groźne.

R ząd  w y stąp ił ju ż  do w a lk i z bezrobociem*, 
in ic ju ją c  k o m ite ty , k tó re  m a ją  z a jąć  się op ieką 
b ezrobo tnym i.

C zy  je d n a k  r e je s try  bez ro b o tn y ch  o b e jm u ją  
i czy m ogą obejm ow ać w szystk ich ' p o trz e b u ją ­
cych  m a te r ja ln e j  pom ocy?

R e je s try  te  z re g u ły  o b e jm u ją  ty lk o  tych , 
k tó rz y  p racę  m ieli i tę  p racę  u tra c ili, i to n ie ra z  
bez w zględu na to, czy rzeczyw iście  pom ocy p o ­
trz e b u ją  n a  czas swego bezrobocia , czy nie. N ie­
m a je d n a k  re je s tró w  u rzędow ych  licznych  sze­
regów  nędzarzy , k tó rz y  p ra c y  za ro b k o w ej .n ie  
w ykonyw ali, bo albo je j  dostać  n ie  m ogli, albo też  
n ie n a d a ją  się do ża d n e j p racy  zaro b k o w ej. C i 
rów nież  pom ocy w y g lą d a ją . C h rześc ijań sk a  
sp raw ied liw ość  i m iłość b liźn iego  n ie  m oże ich 
pom inąć.

O bok  R ządu, s ta ją  zatem  clo p racy  w  zw al­
czaniu  b ied y  w ładze  kościelne, bo k tóż  w ięce j 
s ty k a  się z b ied ą  i k to  w iększą  m a  sposobność do 
u d z ie lan ia  d o raź n e j pom ocy, j a k  n ie  duszpaste ­
rze, z n a ją c y  sw oich p a ra f ja n , i to  ta k  biednych,, 
pom ocy p o trzeb u jący ch , j a k  i bogatszych , posia­
d a ją c y c h  śro d k i p o trzeb n e  do te j  pom ocy.

Z in ic ja ty w y  ). E. Ks. A rcy b isk u p a  B olesław a 
T w ardow sk iego  rozpoczął znow u sw ą p racę  zn a­
n y  z d z ia ła ln o śc i sw o je j w  czasie w o jn y  Kreso­
w y  Biskupi Komitet R atu n k o w y  K. B K. i w y ło ­
n ił z siebie S ek c ję  Pom ocy B ezrobotnym . W  k a ż ­
d e j p a ra f  j i  na  te re n ie  c a łe j a rc h id je c e z ji  lw ow ­
sk ie j pow stan ie  D e le g ac ja  w spom nianej S ekcji, 
k tó ra  za jm ie  się ew id en c ją  p o trz e b u ją c y c h  po­
m ocy i zb ie ran iem  oraz rozdz ie lan iem  środków , 
p o trzeb n y ch  do te j  pom ocy. Z m iejscow ości, obfi­
tu ją c y c h  w  środk i spożyw cze, pow inno one po ­
p ły n ąć  h o jn ie  do d y sp o zy c ji S e k c ji Pom ocy Bez­
ro b o tn y m  K. B. K., k tó ra  będzie  n iem i zasilać, w  
p o rozum ien iu  się  z sw em i D e leg ac jam i p a ra f  ja  1- 
nem i i T ow arzystw am i dobroczynnem i. w  ca łe j 
A rc h id je c e z ji bądź bezpośredn io  rzeczyw iście  po ­
trz e b u ją c y c h  m a te r ja ln e j  pom ocy, bądź też  is tn ie ­
jąc e  k u ch n ie  dla ubogich, o raz  tw o rzy ć  dalsze 
ta k ie  k u ch n ie  w  m iarę  posiadan ia  środków  i p o ­
trzeb y .

Z aw iad am ia jąc  o tem  dziele, zw racam y  się do 
w szystk ich  k a to lik ó w  A rc h id je ce z ji lw ow sk ie j 
z gorącą  p rośbą  o poparc ie  p o d ję te j  p racy .
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D a ry  w  gotów ce p rosim y  posy łać  pod a d re ­
sem : S ekc ja  Pom ocy B ezrobo tnym  K. B. K. we 
Lw ow ie, ul. Z ygm untow ska 4, d a ry  zaś W' n a tu ­
rze  lub  d e k la ra c je  ty ch  d a ró w  pod ad resem  D e- 
leg acy j P a ra f ia ln y c h  S ek c ji Pom ocy B ezrobo t­
nym  K. B. K. w  sw oich p a ra f ja c h  obrz. tac.

D la  spe łn ien ia  obow iązku  m iłości ch rześc i­
ja ń s k ie j  w obec b liźn ich  i w  in te res ie  n asze j O j ­
czyzny  o tw órzm y szeroko nasze serca  d la b ied ­
n y ch  b rac i. N iech  to uczyn ią  szczególnie ci, k tó ­
rym  Bóg h o jn ie j dóbr ziem skich udzielił.

P rosim y  © sp ieszną pom oc, bo p o dw ó jn ie  d a je  
—■ k to  zaraz  da je !
K resowy Biskupi K omitet R atunkow y K. B. K.

Sekcja Pom ocy Bezrobotnym
Ks. Dr. Józef Zajchowski, w iceprezes K. B. K.
Ks. Bolesław  G rudzieński, se k re ta rz  K. B. K.
Inż. Fryderyk Blum , p rzew odn iczący  Sekcji.
J a n  Popow icz, se k re ta rz  S ekcji.

iouia instytucja dla i c b m y  mmii
P o w sta je  i o rg an iz u je  się nowa in sty tu c ja  dla 

o ch rony  i ro zw o ju  rzem iosła  w  Polsce: R ada  Izb 
R zem ieśln iczych  (Rada tw o rzy  i Urządza osobne 
b iu ro  w  W arszaw ie  p rz y  ul. św. T e resy  2).

G d y  p rzed  m iesiącem  in form ow ałem  się w 
sp raw ach  rzem ieśln iczych , a sp ec ja ln ie  w  s p ra ­
wie szew stw a, w  M in isterstw ie  H an d lu  i P rz em y ­
słu, k ie ro w n ik  oddziału  p rzem y słu  drobnego, 
w łaściw ie  m ów ięc, rzem iosł — zw rócił m nie do 
w arszaw sk ie j Izby  R zem ieśln iczej, skąd m ia ły  
n a d e jść  do M in iste rstw a  pew ne w nioski. Posze­
dłem  w ięc następnego  d n ia  do Izb y  R zem ieśln iczej 
w  W arszaw ie, gdzie znow u odesłano inn ie  do 
Biura, R ad y  Izb R zem ieśln iczych  p rz y  ul. św. T e­
resy . Znow u dnia  następnego  uda łem  się na ul. 
św. T e resy  i znalaz łem  w spom niane  b iu ro . Z e tkną­
łem  się je d n a k  z u rzęd n ik am i tego  b iu ra  i odby ­
łem  z n im i przeszło  godzinną k o n fe ren c ję , in fo r­
m u ją c  się w  sp raw ie  p rac  tego b iu ra  dla ochrony 
i p o p ie ra n ia  rzem iosł. M ogła b y ć  m ow a n a tu ra ln ie  
ty lk o  o zam ierzen iach  i lin  jac h  w y ty czn y ch , gdyż 
b iu ro  dop iero  się organ izow ało  i dop iero  rozpo­
czynało  p racę . Z rozm ow y z ty m i panam i p rz e ­
konałem  się, że tego ro d z a ju  in s ty tu c ja , m ająca  
zjadanie za jm ow ać się p o lity k ą  na polu ochrony  
i p o p ieran ia  drobnego p rzem ysłu , m oże być b a r ­
dzo poży teczna. A lbow iem  b iu ro  z b ie ra  m a te rja -  
ły  z ca łe j P o lsk i i je s t  w  ścisłych  stosunkach  
z w szystk iem i Izbam i, m a nad to  fachow ych  re fe ­
ren tów . Jako  skup ien ie  pew nych  agend i ześrod- 
kow anie  rozm aitych  dążeń in s ty tu c ja  R ady  Izb 
R zem ieśln iczych  w y d a je  się celow ą i logiczną b u ­
dową,

Ale- w arszaw sk a  - G azeta  Przem ysłow o-Rze- 
m ieślnieza (w N r. 15, str, 3) w ita  tę  now ą in s ty tu ­
c ję  bardzo  k ry ty czn ie . P rz y p isu je  sam o je j  po­
w stan ie  m otyw om  politycznym , u suw an iem  m ia­
now icie  n iezależnego  rzem ieśln ik a  do k ą ta , d e ­
g radow an iem  Izb R zem ieśln iczych  do ro li korni- 
sy j eg zam in acy jn y ch . Pism o to tw ierdz i, że życie 
rzem ieśln icze, tego  tw o ru  n ie p o trz e b u je , że p o ­
trz e b u ją  go ty lk o  ci, k tó rzy  w dalszym  ciągu 
clicą p row adzić  polsk ie  rzem iosło  do u p ad k u , lub 
chcą na jego  ra c h u n e k  p ob ierać  w ysok ie  w y n a ­

grodzen ia. Ci, k tó rz y  w sto łeczne j Izbie w a r ­
szaw sk ie j b ra li  tysiące  za bezczynność i zabag- 
n ien ie, zaśm iecan ie  rzem iosła, będą  b ra li je  i d a ­
le j  w  R adzie Izb, ty lk o  b a rd z ie j  oddalen i od k o n ­
tro li o p in ji rzem ieśln iczej.

G azeta  P rzem . Rzem . zapew ne zna dość do­
b rze  s to sunk i n a  g ru n c ie  w arszaw sk im  i n ie  chce­
m y przypuszcztąć, ab y  się k ie ro w a ła  w  te j  sp ra ­
w ie w zględam i p o lity k i p a r ty jn e j .  Sądzim y, że 
w  uw agach  sw oich k ry ty c z n y c h  p o s tęp u je  ściśle 

•rzeczowoi, że o p ie ra  się n a  pew nych  dośw iadcze­
n iach  i na rze te ln y ch  cy frach , gdyż rzem iosło  za­
s łu g u je  na  to, ab y  z jego  sp raw  i p ra w  n ie ro b io ­
no n a rzęd z ia  w a lk i p a r ty jn e j ,  ale, b y  je  t ra k to ­
w ano rzeczow o i życzliw ie. G aze ta  Przem .-R zem . 
p o d a je  budże t czterom iesięczny  te j  no w ej in s ty ­
tu c ji, w ynoszący  przeszło  88.000 zł., w y n iesie  ro ­
cznie te d y  to około 226.000 zł. M ożliwe, że na  dzi­
sie jsze  stoaiinki ekonom iczne i n a  naisze stosunk i 
w  w ars tw ie  u rzęd n ik ó w  państw ow ych  są to cy ­
f ry  zaw ysokie  i są słusznie p rzedm io tem  k ry ty k i. 
Z d ru g ie j s tro n y  W arszaw a m im o w szystko  je s t 
w  tak ic h  sp raw ach  dość h o jn ą  i np. B iuro  Zw iąz­
k u  M iast po lsk ich  m a tak że  budże t z w ysok iem i 
poboram i sw oich u rzędn ików .

Z ależy  nam  oczyw iście na ochron ie  polskiego 
i ch rześc ijań sk iego  rzem iosła, a le  is tn ie ją  w  P o l­
sce tak że  rzem ieśln icy  n ie-P o lacy  i n ie-chrześci- 
jan ie , i ci dop o m in a ją  się rów nież  o sw oje  p raw a . 
Z ty m  fak tem  liczyć się m usim y, wszczegóJności 
m uszą się z tym  fak tem  liczyć p ew ne o rg an izac je  
zaw odow e o c h a ra k te rz e  pub licznym  i państw o­
wym .

D obór ludzi je s t  zaw sze rzeczą bardzo  w aż­
ną. je ś lib y  ta k  było , ja k  p o d a je  G azeta  P rzem . 
Rzem., b y ło b y  ob jaw em  sm utnym  i na leża ło b y  
dążyć do w ym iany . A le n ie  zn a ją c  b liże j ty ch  sto­
sunków , w s trz y m u ję  się tu  od w szelk iego  sądu. 
O sobiście z rozm ow y z dw om a z ty ch  panów  w y ­
niosłem  w ra ż en ie  k o rzystne . S p raw y  rzem ieśln i­
cze n ie  są ła tw e , bo m a ją  do czyn ien ia  i z k o n k u ­
re n c ją  w ie lk iego  p rzem y słu  i z tru d n o śc iam i k re- 
dytow em i, n ie raz  tak że  z p o lity k ą  celną i z u k ła ­
dam i m iędzynarodow em i. P rzy g o to w an ie  p e ­
w nych  w niosków  w ym aga  rzeczyw iście  d łuż­
szych s tu d jó w  i fachow ych  re fe ren tó w , a owoce 
te j  p ra c y  m ogą być dość da lek ie . M ożem y jed n a k  
słusznie żądać, a b y  tego  ro d z a ju  b iu ra  b y ły  obsa­
dzane ludźm i p raco w ity m i i fachow ym i.

N ie chcem y rów n ież  w ydaw ać  w y ro k u , czy 
m usiało  być  tego ro d za ju  b iu ro  c e n tra ln e  o rg an i­
zow ane osobno, czy w  oparc iu  o ju ż  is tn ie ją cą  
in s ty tu c ję . Spraw am i rzem iosł ma się zajm ow ać 
M inisterstw o P rzem y słu  i ju ż  ono w inno posiadać 
fachow ych, sum iennych  re fe ren tó w , w inno  o p ra ­
cow yw ać m a te rja ł, n a d sy ła n y  z rozm aitych  Izb, 
w inno p rzy g o to w y w ać  w niosk i i w y ty czać  d rogi 
p o lityce  rzem ieśln iczej. Jeśli na tom iast szło o 
w zm ocnienie czynn ika  sam orządow ego i d la  tego 
w zm ocnien ia  by ło  p o trzeb n e  b iu ro  cen tra ln e , m o­
żna je  by ło  u tw orzyć  p rz y  w arsza w sk ie j Izbie 
R zem ieśln iczej, b y ło b y  n a tu ra ln ie  ta n ie j. A le ta k  
się n ie stało. P ow sta ła  R ada Izb z oddzielnem , 
©sobnem .b iu rem  te j  R ad y  ja k o  c e n tra ln a  o rg an i­
zacja  i n adbudow a sam orządow ych, poszczegól­
nych  Izb R zem ieśln iczych . P rzypuszczam , że ta  
now a in s ty tu c ja  będzie  sum ienn ie  p racow ać 
i łącznie  z Izbam i i z M in isterstw em  P rzem y słu
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i H an d lu  stan ie  w  obron ie  u p ad a jąceg o  coraz b a r ­
dzie j rzem iosła.

iNasi m ałopolscy  d robn i rzem ieśln icy , przez 
pow stan ie  te j  n o w e j in s ty tu c ji  w  te j  chw ili bez­
p o śre d n ie j k o rzy śc i n ie  odniosą, bo państw o n ie 
m a funduszów  na stw orzen ie  w y d a tn y c h  środków  
k red y to w y c h  d la  rzem iosła, a b iu ro  R ady  żad­
n y ch  n a tychm iastow ych  środków  ra to w an ia  tego 
rzem iosła  n ie  W ynalazło.

Jeśli je d n a k  idzie o p racę  na  dalszą p rz y ­
szłość, uw ażam y, że pow stan ie  p ew n e j n adbudo ­
w y  Izb R zem ieśln iczych  z osobnem  b iu rem  może 
być  d la  ro zw o ju  rzem iosł i d la  och rony  rzem iosł 
pożyteczne, d latego  zasadniczo w itam y  tę  now ą 
in s ty tu c ję  rzem ieśln iczą  życzliw ie  i będziem y 
p iln ie  śledzić j e j  p racę .

Sz.

Minister p- Igdiztieuiicz w C zęstocliH ie.
W  niedz ielę  20 w rześn ia  w C zęstochow ie od­

b y ła  się a k a d em ja  leg jonow a, na k tó re j  p. Jędrze- 
jew icz, m in is te r  w y zn ań  i ośw iaty , w ygłosił duże j 
m ia ry  p rzem ów ien ie  o znaczen iu  Ja sn e j G óry  w 
h is to r ji  naszego n a ro d u  i w  chw ili obecnej. O ka- 
d e m ja  b y ła  m an ifes tac ją , p rzem ów ien ie  je d n a k  
m in is tra  słusznie  pow inno  in te resow ać  w szyst­
k ich , d la tego  zw racam y  n a  n ie  uw agę.

W przem ów ien iach  naszych  m in is tró w  ośw ia­
ty  w  osta tn ich  la tach  sp o tyka liśm y  w iele, i n iek ie ­
d y  p ięk n y ch  słów  o nauce, o p a tr jo ty z m ie , o w y ­
chow aniu  d la państw a, o p ra c y  w szkole, a le  m a­
ło, b ardzo  m ało haseł re lig ijn y ch . M in istrow ie n a ­
si także  w  osta tn ich  la tach  n ie  głosili w a lk i re l i ­
g ijn e j, n ie  w ypow iada li w o jn y  K ościołow i, an i 
w y chow an iu  ch rześc ijań sk iem u , n ie  znosili roz­
p o rządzen ia  m in is tra  B a rtla  w  sp raw ie  p ra k ty k  
re lig ijn y c h , a le  też  n ie  podnosili p o zy ty w n ie  w a­
lorów  w ychow aw czych  re lig ji , n ie  podnosili zna­
czenia re l ig ji  k a to lic k ie j i j e j  ideałów , n ie  za­
w sze n a leżyc ie  u w aża li na  dobór ludzi.

T akże  przem ów ien ie , o k tó rem  tu  chcem y 
m ówić, n ie  by ło  jasnym  program em  w ychow an ia , 
n ie by ło  jasnem  w yznan iem , że w ychow an ie  m ło­
dzieży  po lsk ie j m usi się op ierać  na podstaw ie  n a ­
u k i K ościoła ka to lick iego . Mimo to je d n a k , m ow a 
m in is tra  Jęd rze jew icza  zaw iera  a k cen ty , k tó re  
ze s tan o w isk a  n asze j t ra d y c ji  k a to lic k ie j p r z y j ­
m u jem y  z zadow oleniem  i k tó re  tu  podkreślam y .

Z asługu je  na  uw agę ju ż  sam  ten  fak t, że m i­
n is te r  o św ia ty  z je c h a ł na a k a d em ję  leg jonistów  
pod Jasną  G órą  i że tę  ja s n ą  G órę w zią ł za tem at 
swego p rzem ów ien ia . M in ister m ów ił o Ja sn e j 
G órze w  tym  sam ym  duchu, co S ienkiew icz. 
W czuł się w  b o h a te ra  P o topu  w  K m icica, m yślał 
p rzez  chw ilę  jeg o  m yślam i. T ak  m ów ił o C zęsto­
chow ie i o częstochow skim  p rzeo rze  K ordeckim , 
ja k  zw y k ł m ów ić h isto ry k , w y ch o w an y  na  po l­
sk ie j, k a to lic k ie j t ra d y c ji  narodu . M ówił m in iste r 
m iędzy  innem i o Jasn e j G órze:

„C udem  jes t tu  n ie ty lk o  sam  obraz, cudem  
s ta je  się m iejsce, w  k tó rem  rzeczy  ta k  dziw ne się 
d z ie ją , m ie jsce  to  n ie  m oże n ie odg ryw ać  szcze­
g ó ln ie jsze j ro li w  h is to r ji  n a ro d u  i p ań s tw a  pol- 
sk iego“ . „W  C zęstochow ie t ra d y c ja  i te ra ź n ie j­
szość z o fia rą , w ie lkością  i św iętością są zwią- 
zan a“ . N aw iązu jąc  do dz is ie jsze j chw ili p rzes i­
len ia  gospodarczego i bezrobocia , m ów ił: „Tem-

b a rd z ie j p o tra fim y  te raz , w e w łasnem  niepodle- 
głem  państw ie , p rzezw yciężyć  tru d n o śc i chw ili. 
T e m b ard z ie j p o tra fim y  p rze trw ać , zb ro jn i w  o- 
fia rność  K m iciców , w up ó r i w  w y trw a ło ść  K or­
deckich, w  w iarę , w duchow ą potęgę naszego n a ­
rodu, m a ją c  żyw o w pam ięci dzieła ju ż  dokonane, 
w a lk i tru d n ie jsz e  n iż obecne, a p rzecież  zak o ń ­
czone zw ycięstw em ".

P rzem ów ien ie  m in istra , tak że  to w  C zęsto­
chow ie stoi na  s tanow isku  faszystow skiem . U w a­
ża O jczyznę, państw o za „na jw yższe  nasze w spó l­
ne dobro ‘', d la  k tó rego  żadna o fia ra  n ie  je s t  zby t 
w ielka. N aw o łu je  m in iste r leg jon is tów  i peow ia- 
k ó w  do d a lsze j o fia rn e j służby  d la  państw a, do 
d a lsze j o f ia rn e j p ra c y  dla o jczyzny . S ta ra  się 
z h is tó r ji  Ja sn e j G óry , z cu dow nej o b rony  C zę­
stochow y ty lk o  k rzesać  d la sw oich p rz y ja c ió ł 
ogień zapału , en tu z jazm  dla życia d la  państw a. 
P rag n ie  w spom nieniam i o p ie lg rzy m k ach  p ą tn i­
ków , o w ie lk ie j sile duchow ej, ja k ą  tu  w  tem  
m iejscu  m aluczcy  w u c isk u  sw oim  z n a jd u ją , 
w znieść w  p rzy ja c io łac h  sw oich zapał szczery, 
zdolność do pośw ięcenia, moc w y trw a n ia  na dobę 
dzisie jszą.

N ie je s t to  w ięc m od litw a  duszy  c h rz e śc ijań ­
sk ie j w ia ry  k a to lic k ie j, a le  poem at na  cześć cu­
dów, ja k ie  się dz ia ły  w C zęstochow ie, ab y  tem i 
cudam i p o k rzep ić  serca, zbiedzone nędzą  dla po­
w szedniego, na dalszą d rogę  w a lk  i c ie rp ień . Ży­
w a w ia ra  k a to lick a  w tym  ob raz ie  C zęstochow y 
ja k b y  schow ana, a  ty lk o  j e j  ow oce-cuda w y su ­
n ięto  tu  n a  p lan  p ierw szy . Ta żyw a w ia ra  je s t  tu  
ty lk o  ja k b y  dom yślna.

A jed n ak  w itam y  z zadow oleniem  to p odn ie­
sienie p rzez  m in is tra  cudów  C zęstochow y, bo w i­
dzim y w  tem  dowód, iż m in is te r z d a je  sobie n a le ­
życie sp raw ę z tego, czem stać  się m oże w życiu  
człow ieka  w ia ra  re lig ijn a , że z w ia ry  re l ig ijn e j  
w y ra s ta ją  cuda w y trw ało śc i, o fia ry , pośw ięcenia. 
Jeśli ta k  jest, to  m usi się p rzy zn ać  słuszność żą­
daniom  Kościoła ka to lick iego , a b y  w ychow an ie  
m łodzieży  m iało zdecydow anie  re lig ijn ą  p o d sta ­
w ę i ab y  o ro zw ó j życia re lig ijn eg o  w  duszach 
m łodzieży  w  szkole  zaw sze dbano.

P rzem ów ien ie  m in is tra  Jęd rze jew icza  św iad ­
czy, że nasza na jw y ższa  m ag istra  tu ra  szko lna 
je s t św iadom a w ielk iego  znaczenia , ja k ie  w ia ra  
k a to lic k a  w  życiu  n a ro d u  i w  życiu  poszczegól­
nych  dusz po lsk ich  posiada  i w olno nam  stąd  
w nioskow ać, że w  przyszłości po lity k a  nasza  w y ­
chow aw cza będzie  się sta le  ro zw ijać  po d rogach  
zgodnych z naszą k a to lick ą  tra d y c ją , zgodnych 
z n a u k ą  Kościoła.

P rag n iem y  gorąco, a b y  w te j  c iężk ie j chw ili, 
ja k ą  p rzeżyw am y , n a ró d  nasz zna laz ł w łaśn ie  
w  w ierze  k a to lick ie j źródło  siły  i m ocy n a  p rz e ­
trw an ie  i p rzezw yciężen ie  dz is ie jsze j i ju tr z e js z e j  
b iedy. A le w ia ra  k a to lick a  w ów czas ty lk o  s ta je  
się źród łem  m ocy, gdy  się pod ług  n ie j ż y je  i gdy  
się przez n ią  w  m odlitw ie  szuka pom ocy u Boga.

Lw.

Bezrobocie.
W osta tn im  czasie k lęsk a  bezrobocia  s ta je  się 

coraz w iększą i o b e jm u je  ca ły  św iat cyw ilizow any . 
U nas w  Polsce je s t ćw ierć  m iljona  bezrobo tnych , 
w  N iem czech 4 m iljo n y , w  A m eryce  pó łnocne j
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przeszło  7 m il jonów . Jak  w idzim y, u  nas k lęsk a  
ta  je s t  znacznie  m nie jszą , a le  pom im o tego d a je  
się odczuw ać.

D ziw ne się w y tw o rz y ły  stosunki. Z je d n e j 
s tro n y  m iljo n y  ludzi bezrobo tnych , skazanych  na 
nędzę, na w eg e tac ję , je ś li d o s ta ją  zasiłk i, z d ru ­
g ie j s tro n y  n ad m ia r w szelk ich  to w aró w  ta k  ro l­
n iczych  ja k  i p rzem ysłow ych , k tó ry c h  bezro b o t­
n i p o trz e b u ją , ale  n ie  m a ją  za co kup ić . A by  nie 
dopuścić do nadm iernego  sp ad k u  cen, s fe ry  k a ­
p ita lis ty czn e  niszczą swe to w ary . W  p o łudn iow ej 
A m eryce  z a ta p ia ją  w  m orzu lub  p a lą  setk i ty s ię ­
cy  w orków  k a w y  a  m iljo n y  bezro b o tn y ch  n ie 
m ają  za co k u p ić  sobie 1/4 kg  kaw y . Jestto  k rz y ­
czące nad u ży cie  kap ita lizm u . U s tró j k a p ita lis ty ­
czny  tak i, ja k i  je s t  dziś, z a ła m u je  się. T ak  d a le j 
być  n ie może. P ius XI z w ysokości S to licy  Pio- 
t ro w e j upom ina św iat, b y  poczyniono stosow ne 
refo rm y , b y  rozdzielać  sp raw ied liw ie  dobra, u z y ­
skane p racą  ludzkości.

Lecz ja k  zapobiec te j  k lęsce n ow oży tne j, na 
to  jeszcze n ie  da li odpow iedzi ekonom iści. O bec­
n ie rzą d y  s ta ra ją  się ty lk o  złagodzić sk u tk i b ez ­
robocia  w  ro zm aity  sposób.

N ajp ro stszym , z d a je  się na p ie rw szy  rzu t 
oka, środk iem  p rzec iw  bezrobociu  je s t dan ie  b ez ­
robo tnym  p racy . Ł a tw ie j to  je d n a k  napisać, niż 
w ykonać. N aprzód  należy  się zapy tać , k to  m a dać 
tę  p racę . R ozum ie się, że w chodzi tu  w  rach u b ę  
ty lk o  państw o  i sam orządy . O tóż dla w y k o n an ia  
pew nych  robó t po trzeba  p ien ięd zy  n ie ty lk o  na  
robociznę, a le  i n a  m a te rja ł. T ych  p ien ięd zy  n ie- 
m a w cale, albo m a ją  n iew ie le  państw o  i sam o­
rządy . Jesteśm y  św iadkam i obn iżan ia  ciągłego b u ­
dżetów  ta k  państw ow ego  ja k  i sam orządow ych. 
C oraz  m n ie j państw o  i sam orządy  p rze z n a cz a ją  
na  ro b o ty  publiczne. D la tego  państw o n ie m ogąc 
dać p ra c y  bezrobo tnym , udzie la  im  zasiłków , ab y  
z g łodu  n ie  pom arli lub  n ie  puścili się na drogę 
zbrodni. Jed y n ie  w  S tanach  Z jednoczonych p a ń ­
stwo n ie  udz ie la  żadnych  zasiłków  bezrobo tnym . 
K ażdy ro b o tn ik  m ając  p racę , o d k ład a ł pew ne 
oszczędności n a  czarną  godzinę, gdy  te j  p ra c y  nie 
m iął. A le  gdy  ilość bez ro b o tn y ch  zaczęła się liczyć 
na m iljo n y , gdy  oszczędności robo tn ików  się w y ­
czerpa ły . i w  S tanach Z jednoczonych  m usiano  po­
m yśleć o zasiłkach  dla bezrobo tnych . A zasiłk i te  
w y m a g a ją  sum  coraz w iększych , k tó ry m  państw o 
n ie  m oże sprostać.

A le ud z ie lan ie  zasiłków  n ie  ro zw iązu je  j e ­
szcze kw est ji, a pociąga za sobą szkodliw e sk u tk i 
m o ta lne . L udzie am b itn i c zu ją  się upokorzen i, 
o trz y m u ją c  zasiłk i bez p racy , n ie ja k o  ja łm użnę, 
inn i n ie  szuka ją  p racy , p o b ie ra ją c  zasiłek . Z nany 
mi je s t fak t, że m u ra rz  b ez ro b o tn y  ugodził się do 
w y k o n an ia  p e w n e j ro b o ty  m u ra rsk ie j. W  p a rę  
dn i je d n a k  p rzyszed ł i pow iedział, że n ie w ykona 
te j  ro b o ty  bo s tra c iłb y  zasiłek , w ięc się m u nie 
opłaci. D ru g i fa k t je s t  n a s tęp u jący . Do b iu ra  p ra ­
cy  p rzychodzi w y s tro jo n a  p a n ie n k a  i p rosi o asy- 
gna tę  n a  zasiłek . U rzędn iczka  b iu ra  o f ia ru je  j e j  
p racę , w te d y  ona odpow iada: j a  p rzy sz łam  po za­
siłek  a  n ie  po p racę . U rzędn iczka  na to : W  tak im  
raz ie  P an i ząsiłk u  n ie  dostan ie. „Zobaczym y" b y ła  
j e j  odpow iedź. Poszła ona do n acze ln ik a  u rzęd u  
i za 5 m in u t w ra c a  z a sy g n a tą  na zasiłek . G d y  w e 
Lw ow ie zesz łej zim y p o trzeb a  by ło  ro b o tn ików

do u p rzą tn ię c ia  śniegu, udano  się do b iu ra  p racy . 
Z bez ro b o tn y ch  zgłosiło się ty lk o  k ilk u , resz tę  
ro b o tn ik ó w  musiano- w ziąść z okolicznych  wsi. 
Z ty ch  k ilk u  p rzy k ład ó w  w idzim y, ja k  p o b ie ra ­
n ie  zasiłków  dem o ra lizu je  bez robo tnych , ja k  ich 
odzw yczaja  od p racy . W idzim y też, że często 
u rzę d y  opiek i społecznej n ie  tęp ią  surow o n a d u ­
żyć bezrobo tnych , ja k to  je s t ich  obow iązkiem  i 
obc iąża ją  fundusz bezrobocia  i sk a rb  państw a. 
Cóż na to pow iedzieć? Rzeczą rządu  jes t dop ilno­
w anie, a b y  n ie obchodzono u s taw y  i w y k o n y w a ­
no bezw zględn ie  a r ty k u ł  u staw y , że odm ów ienie 
p ro p o n o w an e j p ra c y  pozbaw ia  zasiłku .

W  zw iązku  z tem . s ły szym y n ie raz  zarzu t. 
N ie n a leży  daw ać w cale  zasiłków  bezrobo tnym , 
lecz p ien iądze  te  użyć na ro b o ty  pub liczne  i za ­
tru d n ić  bez robo tnych . O tóż za rz u t ten  n ie  je s t  
słusznym  a  okażem y to na p rzy k ład z ie . P rz y ­
puśćm y, że rzad  d la  ja k ie jś  m iejscow ości p rz e ­
znacza n a  zasiłk i 100.000 zł, na  3 m iesiące i że się 
udzie la  z tego  za re je s tro w an y m  bezrobo tnym  po 
1 zł. 50 gr. dziennie. W ystarczy łoby  to  dla 730 ro ­
bo tn ików , jeś li u ż y je m y  te  sum y na  ro b o ty  p u ­
b liczne i to  tak ie , w  k tó re  i koszta  m a te r ja łu  są 
n iew ie lk ie  n. p. 30.000 zl. i jeże li będz iem y  p łac ić  
robo tn ikom  po 4 zł. dzienn ie , to  w rąb ie  trw a n ia  
ro b o ty  p rzez  3 m iesiące z a tru d n im y  233 ro b o tn i­
ków  a b lizko  300 robo tn ików  zostan ie  bez p ra c y  
i bez zasiłku , ci w ięc co n a w o łu ją  do użycia  k w o ­
ty  p rzezn aczo n e j na zasiłk i, na ro b o ty  pub liczne  
łudzą  się, że tem b y  zapobieg li bezrobociu . Z m nie j­
szy łoby  w p raw dzie  liczbę bezrobo tnych  o trzec ią  
część, a le  resz ta  n. p. 2/3 pozosta łaby  bez p rac y  
i bez zasiłku , skazana  na śm ierć głodow ą lub  r a ­
bunek .

N arazie  w ięc n ie ty lk o  n ie  m ożem y znieść za­
s iłków  z funduszu  bezrobocia  ale  m usim y s tw ie r­
dzić, że są one n iew y sta rcza jące . Społeczeństw o 
całe nasze pow inno w ziąść ud z ia ł w  a k c ji  d ob ro ­
c z y n n e j d la bez robo tnych , k tó ra  z po lecen ia  X. 
A rcy b isk u p a  o rg an iz u je  K resow y  K om itet b isk u ­
pi K. B. K. Jestto  naszym  obow iązkiem  p o d y k to ­
w anym  uczuciem  m iłości i m iłosierdzia . To osła­
b ia  sk u tk i bezrobocia , a le  go n ie  usuw a. Zape­
w n iłoby  za tru d n ie n ie  części bez robo tnych . S k ró ­
cenie czasu p ra c y  z 8 na  6 godzin. P rz y  n ieu s ta ­
jący m  ru chu  zam iast trzech  w a r t na  dobę, po- 
trz e b a b y  cz tery . A le to poc iągnę łoby  zm n ie jsze­
nie za ro b k u  ro b o tn ik a  o 23°/o. C zy  ty lk o  ro b o tn i­
cy m a ją  się p rzy czy n ić  do polepszenia  doli bez­
ro b o tn y ch ?  Stanow czo je s t  do tego  obow iązane 
całe społeczeństw o. Zresztą sk rócen ie  czasu p ra c y  
n ieda  sie zastosow ać w szędzie, n ie za ła tw ia  w ięc 
osta tecznie  sp raw y . O jc iec  św. P ius XI da ł w p ra ­
w dzie w  encyk lice  Q uadragesim o  anno ogólne 
w skazów ki d la  załagodzen ia  sp raw y  so c ja ln e j w  
duchu  ch rześc ijań sk im , a le  u s ta len ie  szczegóło­
w ych  w skazań  do socjologów  kato lick ich , w y p o ­
w iedzen ia  się k tó ry c h  oczeku jem y.

Na raz ie  pozw olę sobie rzucić pew ną m yśl 
w  celu zapobieżenia  u jem n y m  sku tkom  zasiłków . 
O tóż zdaniem  m ojem  zasiłków  nie pow inno się 
udzielać, n ie  żą d a ją c  w  zam ian  p racy . Jeżeli n. p. 
średn i za ro b ek  robo tn ika  w ynosi 4 zł., to  w y p ad a  
na  godzinę 30 groszy. Jeżeli w ięc n. p. zasiłek  w y ­
nosi l 1/2 zł. dziennie, to  m ożna od bezrobo tnego  
żądać za to 3 godz. p ra c y  dziennie, 18 godzin na 
tydzień , co rów na  się dw om  dniom  i dwom  godzi­



8 „ G Ł O S  P R A C  Y“

nom . T ak ich  b ez robo tnych  m ożnaby  p rzydz ie lać  
czy to  u rzędom  państw ow ym , czy m ie jsk im  lub 
gm innym  do rozpo rządzen ia . Rzeczą ty c h  u rz ę ­
dów  b y ło b y  znaleźć d la  n ich  odpow iedn ią  pracę . 
T ak  n. p. m ożnaby  p raco w n ik ó w  fizycznych  użyć 
do sp ec ja ln ie  n a  to  w y b ra n y c h  robó t ziem nych, 
dale  j w  ogrodach , p rz y  czyszczeniu  m iasta , p rac o ­
w ników  um ysłow ych  z a jąć  m ożnaby  p rz y  s ta ty ­
styce arch iw um , gdzie m ożnaby  p row adzić  p racę  
n ad p ro g ram o w ą p rz y  k o p io w an iu , znów  n a d p ro ­
g ram ow e ry su n k i i t. d. B y łab y  z tego  korzyść  
podw ójna , bo bez ro b o tn i n ie o trz y m alib y  zasiłku  
zadarm o a rząd  i sam orządy  m og łyby  w ykonać  
n iek tó re  p race  n ad p ro g ram o w e czy  p rz y  b u d o ­
w ie, czy  u trz y m an ia  dróg, czy też  p rz y  innych  ro ­
botach . R zucam  tę  m yśl, k tó rą  b y  m oże należało  
rozw ażyć i p rzem yśleć.

Dr. M. T hullie
senato r.

Ze Zjednoczenia Chrzęść. Zw. Zaw,
D nia 6. w rześnia 1931 odbyło się w alne zgrom adzenie 

Związku egzekutorów  m iejsk ich  w dom u katolickim , na 
k tó rem  po odczytaniu  p ro toko łu  ostatniego posiedzenia i 
spraw ozdania kasowego udzielono Zarządow i abso lu to rjum  
i bezw zględne uznanie.

Przew odniczący p. M ieczysław  S tarzew ski przede- 
w sźystkiem  zdał spraw ę z akc ji, ja k a  prow adzona by ła 
w spraw ie p rzyznan ia  dodatku  m ieszkaniow ego d la p row i­
zorycznych egzekutorów , a iktóra to spraw a zosłała uw ień­
czona pom yślnym  skutkiem .

W spraw ie urlopów , e ta tu  i stab ilizac ji odbyły  się 
a u d jen c je  p rzy  łaskaw em  udziale  Dr. ks. Szydelskiego i 
Wp. R adcy L ieb h arta  na dniu  28. lipca br. u P. D y rek to ra  
M agistratu  G ronziew icza i odniesiono na razie  ten  skutek, 
że czas urlopów  został u regu low any  ja k  dla u rzędników  
III ka teg o rji, zaś co do aw ansów  i stab ilizacji, nas tąp i za­
łatw ienie, gdy S ekcja finansow a R ady G m innej u sta li e ta t 
egzekutorów , dotychczas bow iem  nie by li ob jęci żadnym  
etatem .

W niedzielę dn ia 13 b. m. odbyło się W alne Zebranie 
U k w a li fi k o w a n y cli M urarzy  p rzynależnych  do gm iny m ia­
sta  Lwowa, a to celem  w yboru  członków do nowo m ającego 
się w ybrać Zarządu,

L icznie zeb ran i bo ponad 100 osób po zagajen iu  ze­
b ran ia  przez Kolegę S tem berskiego a głównego in ic ja to ra  
zorganizow ania odnośnego Związjku jak  rów nież po p rze­
m ów ieniu P ana Radcy L ieb h arta  oraz Kolegi M ielnickiego 
w ybrano  K om isję m atkę, k tó ra  po porozum iem ’ 'i się p rzed­
staw iła lis tę  kandydatów  na członków Zarządu a m ia­
now icie: do Zarządu weszli. W eresz K aro l, Koj-tewicz Mi­
chał, S fem berski S tanisław , F rań  z Józef, P odo lrzak  F ra n ­
ciszek, Żurek Józef. G rocholski W ładysław , R udek Jan, 
M łynarsk i Józef, S tefak i Jan.

Z astępcy: A lbert Józef, Sidorowie/, M ichał Jakubow ­
ski Jan, D iaków  Teodor. Do Kom isji < iew iz\jne j: B ujak 
Jan. B elnard  M ichał, H ew ak Czesłe ,*-, dc sądu po lubow ne­
go: Czajkows|ki Józef, W eresz Jnkób, H oroszy Stefan, jako  
delega t do Z jednoczenia Ch. Z. Z. M ielnicki Antoni.

Pow yższą lis tę  jednogłośnie uchw alono, późn iej zaś

został W ybrany prezes S tem berski K arol, 1, zastępca M iel­
n ick i A ntoni, 2. zastępca S k rabek  Ludw ik, sek re ta rz  W ol­
ski Zygm unt, sk a rb n ik  A nton Karol.

P rzy  końcu zeb ran ia  p raw ie  w szyscy nowo zaciężni 
członkow ie w yrazili w ielk ie zadow olenie, że ich od d łu ­
giego czasu życzenie spełniło się, że m ogli w stąpić w sze­
regi i pow iększyć ilość C hrześc ijańsk ich  Związków zaw o­
dow ych w Dom u K atolickim .

D nia 19 w rześnia b. r. odbyło się W alne Zgrom adzenie 
N um erow ych kole jow ych  przy  w spółudziale 115 członków. 
Zgrom adzenie to było  p ierw sze now opow stającego Chrzęść. 
Zw iązku p rzy  Z jednoczeniu Ch. Z. Z. „N um erow ych ko le­
jow ych" w.e Lwowie.

Z ebranych pow ita ł P. R adca L iebhart, p rzedstaw ia jąc  
im cel i znaczenie dzisiejszego zgrom adzenia, dzięku jąc  
przy tem  że p rzystąp ili do pom nożenia ju ż  tak  bardzo licz­
nych Związków w Domu Katolickim .

Po przem ow ie Rcy Perycza i ko leg i P isk ie ra  p rzy s tą ­
piono do w yboru  członków nowego Zarządu. Po oznaczo­
n e j p rzerw ie  członek K om isji m atk i Sm oleński odczytał 
n as tęp u jący  skład członków  Zarządu: U rbańsk i W ładysław , 
Łukasiew icz Józef, P erycz E ustachy, P isk ie r Kazim ierz, 
Diclyk Józef, Szpułak Michał, Sm oliński F ranciszek , Łano- 
ćha Jan, W aw raszko Rom an, Syndyga Jan, W einer, 
F edak  Jan.

Zastępcy: Żm ijow ski S tanisław , H odow any, K rasicki 
Jan, C zosnykow ski Jan.

K om isja R ew izyjna: W ojtow icz Adam , K ułak, Czubaty.
Sąd Polubow ny: Jarem ko G rzegorz, K rok W iktor.
Z arząd zebrał się na posiedzenie, na k tó rem  dn ia 25 

w rześn ia uchw alili w ybrać prezesem  Związku p. D y rek to ra  
U rbańskiego W ładysław a, w iceprezesem  Łanoelię Jana i 
P isk ie ra  K azim ierza, sek re tarzem  Sm olińskiego F ranciszka, 
skarbn ik iem  P erycza Eustachego.

P rzy  nadchodzącej porze je s ien n e j a tem sam em  d łuż­
szych w ieczorach u k az u je  się z dniem  każdym  ż y w y  ruch  
w pracach  Związków Zjednoczenia Cli. Z. Z. Chcąc dać mo­
żność spędzenia k ilk a  chwil miło i p rzy jem n ie  Kółko A m a­
to rsk ie  pod n iestrudzonym  kierow nik iem  p. Leonem Bru- 
chem rozpoczęło sw oje przedstaw ien ia k ażd e j niedzieli i 
św ięta, oprócz tego utw orzono do uży tku  członków Bi- 
bljotejkę.

W c i n a n ie .
Jestem  ta k  p ro sta  ja k  w iersze  m oje,
P e łn a  g łębok ie j, c ich e j zadum y.
Znam  bóle, tro sk i i niepokoje;,
Lecz n iem a w e m nie pychy , n i dum y. 

Jestem  ta k  p ro sta , ja k  po lne  k w ia ty , 
Ja k  gó rsk ie  zd ro je , leśne poszum y... 
Znam  lu dzk ie  tro sk i, bóle i s tra ty ... 
Lecz niema, w e m n ie  pych y , n i dum y. 

Jestem  ta k  p ro sta , ja k  ścieżki polne, 
K tórem  i dążą w ieśn iacze  tłu m y  
Do p ra c y  w  polu, c iężk ie j, m ozolnej... 
Lecz n iem a w e m nie pychy , ni dum y.

Jad w ig a  G osłkow ska

CENA OGŁOSZEŃ: C ała strona 100 zł., pół s trony  50 zł., ćw ierć stro n y  12.50 gr., w tekście dw a razy  drożej.
D robne ogłoszenia 10 gr. za słowo, n a jm n ie j 3.- -  zł.

W ydaw ca: Spółdzielnia w ydaw nicza „Glos P racy". R edaguje Kom itet R edakcyjny .
R edak to r odpow iedzialny: M aksym iijan  Lew andow ski. D ruk A. G ojaw iczyńskiego, Lwów, K opernika 20, tel. 28-18.


